PONTEDZAAŁEK 11 KWIETNY 


MÓJ 


Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla młodzieży 


EU PAŁMOW wj NILDZIKL 


Hej! palmowa ta niedziela, Zima poszła już, nie wróci, R 
rca dzieci rozwesela! Biednych dzieci nie zagamuci, 

Wiosenka ze snu powstaje Słoneczko ciepło przygrzewa, 

Budzi gaje i mucza je. Słowik dźwięczne trele śpiewa. 


Rzuca. zieleń, rzuca kwiaty, Hej! w paimową tą niedzielę! 
Ptasząt wzywa rój skrzydlaty. Szczęścia wiele, śmiechu wiele! 
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KROKUSY 


Gdy słońce wiosenne mocno! prey- 
grzewać zaczęło, złąkł się śnieg ta- 
trnzański o dalsze swe losy. Topmiał, 
matowiał i ze smutkiem myślał, że 
musi porzucić te pięlkme góry, zboczą, 
turmie i kale i spłynie strumykami i 
rzekami hen, aż do si.mego momzą. 

Za rok znów przyjdzie zima, znów 
góry pokryją się bialym całunem, ale 
bedzie to już inny Śnieg. 

Zapialkkał śnieg j począł sączyć się 
strumykami łez. Smukłe smreki po- 
kiwały głowami, też im żal było przy- 
jaciela, który je tak pięknie srebrzył, 
nie żalując nigdy  majpiękmiejszych 
kryształków na ozdobę zwsających 
zadęzi. 

Wtem nadbiegł halny wiata, zdmu- 

chując śnieg ze zboczy urwisk i ze 
smreków, aż zaszumiąło w halach od 
tych wiosennych pomządków. 
Trudno — powiedział śnieg --— 
pójdę sobie, skoro mnie tu nie chcą 
ale chciałbym po sobie pamiątkę w 
Tatrach zostawić, nim stoki gór po- 
kryją się trawą i zakwitną złociemia- 
mi 


Wysluchala tej prośby królową zi- 
my i po pzez wycie wichru hałnego 
przemówiła : 


-— Posyłam wam najpiękniejszy 
kryształek Śniegu z zamewzniętej Taz- 
ki dziecka sieroty, otulcie go tn skli- 
wie, niech pod aaiunem waszym wzraą- 
sta, a zakwitnie miebawem wśród hal 
biadym fioletem. 

Pochwycił snieg dar królowej, otu- 
ll go p'eczołowikie w swym i nie i 
stał się cud. Kryształek rósł, pecz 
nial, aż zamienił się w blady pak i wy- 
chyli główkę ponad całun śm 'egu. 

Promień słońca siecią drobnych ży 
lek rozpłymał! sę po płatkach zamknę 
tego kielizhą, Kielich spowity d nie 
dawna w zimnej pościel, nagle wy- 
czuł niozname mu ciepio, rozchylił wiae 
płańlki. 

Tak powstał krokus, makwitając 
wśród topniejącego całunu. 

Krokus jest kwiatem śniegu, pa- 
miątką po mim. Ruzlawita wśród śnie 
żmych hal, nm się zazielenią i pokry- 
ją kwiatami ziemi. 

Liliowy blask wziął od śniegu, żył- 
ki błękitne od nieba, a złote wnętrze 
od słońca. 

Są również krokusy całk'em błęki- 
tne, te napewno za prędko wychyliły 


| główki z pzd Śniegu. 


PALEMKA ZOSI 


Malutka Zosia z niecierpliwością o- 
azekiwala niedzieli. Mama obiecała 
Zosi kupić piękną palemię «zdobiona 
kolorowymi różyczicami. 

Takie pałerakj — powiedziala ma- 
musia — izuctamo pod mogi osicika. 
sa którym Pan Jezus wjeżdża! Jo Je 


rczolimy. Radość wtedy panowała 
w sercach wszystkich ludzi, a szaze- 
gólnie w sercach tych, którzy byli o- 
puszczeni i smutni. Teraz na pamiąt 
sę tej Święcej chwi kupujemy pa- 
iemk' i niesiemy do kościoła, gdzie 
sga- kropi je święconą wodą“ — 
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zakcńczyła mamusią. 

Gdy wreszcie nałleszła upragm na 
niedziela, Zosia bez grymasów ubrała 
se, umyla i zjadłszy śniadanko wy- 
szata z miamią, Marcysią, do kościoła. 
Mamusia dała niami dwadzieścia gro- 
szy, aby kupita dwie palemiki — dla 
tatusia i mamy. Zosia otrzymała dzie- 
sieć groszy na kupno palemki dla sie- 
bie. Bantizo uradrwana, mocno ściska- 
ła otrzymamy piemiążek. 

Idąc ulicą, Zosia rozglądała się ma 
wsze strony, i ciaonęła nfiamie do ko- 
szyków w których znajdowały się 
palmy. Była ich moe: duże i małe, z 
bazi, kotków, liści bukszpanu i rokity. 
Zia chciała mieć palemkę ozdobio- 
ną różami, czerwomymi i niebieskimi, 
misternie wystruganymi z drzewa, 
jaką jej, zeszłego roku kupiła babcia. 
Niestety nigrlzie nie można było zma- 
leść podobnej palemki. 

Zmartwicna dziewczynką szła o- 
bok swej niani ze spusze”cną gł wą. 
Niania dźwigała dwie wielkie palmy, 
dla tatusia i mamy, z kotków i ligai 
bukszoanu. Jedynie Zosia nie miała. 
upragnicnej palemki. Serduszko jej 
biło niespokcjnie. do oczek napływały 
dzy. 

— Niech się Zrsieńka nie martwi 
— pocieszała miamia — przed kościo- 
łem znajdzłiemy palemkę jaką Zosień- 
ka pragnie. 

To uspokoiło dziewczynkę... Zdala 
widać już było ludzi, stojących gmu- 
kami przed kościkiiem... Zosia z niana 
przyśpieszyły kroku i wkrótce obie 
znalazły się wśród koszów, wypelmio- 
nych palmarni. 

— Nianiu! jaka ładna palemka -— 
wykrzyknęła urałowana dziewczymka 
i zbliżyła się do koszyka, w którym 
leżały palmy, ozdobione wielkimi pa- 
sąwymi różami. Szybko wyciągnęła 
rączikę j już już miąłą zapłacić za wy- 

j ę. 
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W tym usłyszała ma plecami cichut- 
ki szapt podziwu. „Ach, jaka cudną 
palemkę panienka wybrała”. Zosia 
obejrzała się i zobaczyła chudą, Wy- 
nędzniałą dziewczynkę. Stała samius ` 
teńka, okryta podamrtą chuścimą. 

Zosi zrobiło się żal dziewczynki 
i powiedziała: „Niech pamienka kupi 
sobie tę palemikę, jeśli się pzdoba, ja 
wybiorę inną. Jest tu tyle ładnych”. 

Blaja dziewczyna milczała smutnie 

Zosia, trzymając piemiążek, długo 
stała zdziwiona, Nagle przypomniała 
sobie słowa mamusi. Wszak to driś 
Pan Jezus jechał na osiołku da! Jeru- 
zalem, aby pocieszyć smutnych į o- 
puszczonych... Zosia zrozumiała, dla- 
czego smutna dziewczynka nie ku 
puje patemki. Nie namyślając się ciu- 
go, wybrała najpiękniejszą palemkę, 
zapłaciła 10 groszy i podała baz na- 
mysłu nieznanemu dziecku. 

— Pr.szę, niech panienką przyj- 
mie, ja obejdę się baz palemki — po- 
wiedziałą i spojrzawszy jesmcze raz 
na smutną dziewczymkę, weszła z nia. 
nią do kościoła. 

Gdy po mszy świętej wróciła Zosia 
z mania do domu, ździwicna mamu- 
sia zapytała: 

— Gdmie podziałaś swą palemke, 
Zosieńko, czyś nie zgubiła czasem 
dziesięciu groszy. 

— Nie,, mamusiu, ja tylko oddałam 
swoją palemkę bladej dziewczynce — 
cdpowiel ziala Zosia — wszak mamu- 
sią i tatuś mają palemki, a co wy ma- 
cie, to tak, jakby mkije. Blada dziew- 
«zynką tak była nieszczęśliwa, że od- 
dałam jej swoją palemkę. 

Mamusia nie nie odpowiedziała, 
tylko objawszy córeczkę, długo, dłu- 
go całowała jej zarumienioną twa- * 
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PISANKI WIELKANOCNE 


Każdy z nas zma zwyczaj robienia 
na Wielkamoc pisanek. W Polsce ist- 
meja legendy, które odnoszą ten zwy 
czaj aż do czasów życia Chrystusa 
Pana. Legendy te zebrał  Włodiri- 
mierz Antoniewicz w swej książce pt. 
.biemia*. Jedna z nich tak apowia- 
ke: 

Kiedy Pan Jezus niósł krzyż na Gol 
m tę, minat go człowiek miosący w 
koszu jajka na sprzedaż do Jeruzalem. 
Minal Go, ale straszmy ten widok nie 
dał mu spokoju. Stangl į; obejrzał się, 
Właśnie Pan Jezus upadł pod ciężae 
Tem krzyża. Podbiegł więc ku Nie- 
mu i pomógł Zbawicielowi. Kuszyk 
z jajkami zawadzał mu bardzo, więc 
zostawił go w rowie. Kiedy już Chry 
stus zawisł ma Krzyżu przypomniał 
sobie ałowieszyaa o swoim kiszyku 
i wróci] ną miejsce gdzie zostawił 


swój majątek. Przych * — patrzy, 
a w koszu wszystkie jka pięknie 
czerweno, jakby krw > vo naiowane. 


Nie sp szedał ich już. Yiyi poznał w 
tym cud. Rozdał je p ' vjaciołom i 
odtąd asie zaczęli robić giaanki, 

Dawniej zwyczaj tem był bardzo 
powszechny. -Wsmystkie dziewczęta 
Tuześćcigaly się w robieniu pisanek. 
Dziś coraz bardziej się to zatraca, je- 
dynie u ludu, na wsi zachował się je- 
szcze w całej pełni. 

Nie latwa to jest rzecz zrobić nię- 
kng pisankę. Jednak pomysłowe 
dziewczęta wiejskie dają sobie radę 
z trudnościami, 

Potrzeba do „pisania“ farb, wosku 
í „pisaka”, — Pisak robi się łatwo z 
eeniutkiej blaszki, którą zwinięta w 
rulonik przywiązuje się na krzyż do 
patyka. Zamiast błaszki można zdjać 
okucie ze sznurowadła do butów — 


jeżeli mare pOZwOki, 


+ w w 


Taki pisak zanurza się w roatapio- 
nyin wosku. Na ugolowanym mą twa 
rdo jajku, czysto wymytym i wysu- 
szonym — rysuje się wzory i orna- 
manty pisakiem mapelnionym Wos- 
kiem — który bardro szybko zasty- 
ga. Następmie wie zdejmując wosku 
-- kladzie się jajko do zimnej far- 
by n. p. czerwomej. Po kilku minu- 
tach, kiedy jajko już nabrało koloru 
— wyjmuje się je i suszy, ale mie w 

cieple. I znowu pisakiem rysuje się 
inie które chcemy, aby pe r 
ozerwone — i zanurza się jajko w far- 
ne czarnej, też zimnej. Po ufarbo- 
waniu i wysuszeniu kładzie się jajko 
ua chwilkę do wrzatku; wosk się to- 
pi — wyjmujemy już gotową pisam- 
kę —- w kolrach biało - czerwomo ~ 
czaącnych. 

Od umiejęlności rysowamia — i od 
ioc: kolorów użytych zależy piękno 
i bogactwo 'pisamki. Takie kokrowe, 
bogate pisanki robią najwięcej na po- 
łudniu Polski — na Hueculszczyźnie. 

Litwinki lub Żmudzinki 
najczęściej po wysznuszeniu wyskro- 
buja igłą lub szpilką rysumek, tak że 
powstaje biały rysunek na koloro- 
wym tle. Takie jajka nazywają się 
„Skrowią jajko na jeden kolor — i 
po bankami“. 

Istnieją oprócz tego jeszcze , mało- 
wanki“, albo „kraszanki“. — Są ta 
jajka malowane, albo na jeden kolor 
— ałbo kraszone w „marmurek* — 
t. zn. w szmatce, ną której są małożo- 
ne obok siebie barwniki. Zawinięte 
jajko gotuje się ną twardo. 

Barwniki są używane po wsiach 
rozmaite — mie raz trzymane w wiel- 
kiej tajemnicy — tak, że nie możliwe 
jest obeemu wykraść taki sekret. 

Najczęściej używaną jest jako ko- 
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lor czerwony wygotowama lupina z 
cebuli, Ten sam odwar, ale mczcień- 
czony daje żółty kolor. Szpinak ipo- 
krzywy dają barwę zielona, a odwar 
z kory młodego dębu daje kolce ozar- 
ny. 

W mieście w każdym składzie apte- 
cznym można dostać farby amilimowe 
do barwienia na zimno. Nie trudno 
więc będzie mieć pisankę przy Swie- 
conyma. 

Trochę trudu — a potem każde 
spojrzenie na udamą pisankę to przy- 
jemność i radość, AWA 2, 
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nicy? z 

Można też zrobić t. zw. pe 
pisanki“. — Miamowicie wykimuchuje 
się surowe jajlko przez dwie dziurki 
zrobione w skorupce po obu końcach 
jajka. Następnie wsypuje się do wy- 
suszonej skorupki trochę piasku, albo 
opitek ołowaanych — otworki załapa 
się woskiem lub parafiną i farbuje się 
wisamkę. Takie jajko będzie posłusz. 
nie stalo na każdym „boku — jak 
się je postawi. 


NA SZLAKU BURZY 


— Misiu nie możemy się ciebie do- | na froncie burzy tworzą się silne pra: 


czekać! — zawołał do wchodzącego I dy wstępujące, 


wujka Bolek, do którego przyłączył 
się kolega, by z nim razem posłuchać 
o lotach bezsilnikowych. 

— A to czemu? 

— Przecież obiecałeś nam dziś o- 
powiedzieć o locie na czołe burzy. 

— Ach, prawda! Na moje utra- 
pienie, bo jak ma złość, mało mam 
czasu. 

Widząc jednak blagalne spojrzen'a 
obu chłopców, wuj zalkonkłudował : 

— No dobrze, opowiem. aby do re- 
szty odpędzić strachu od pewnego 

zyka, który do niedawna... 

— Misiu, pamiętaj, że byłem wte- 
dy b. mały, a dziś — mo wiesz chyba, 
że się wcale burzy mie boję. 

— No, tak, tak, prawda. Na wstę- 
pie więc muszę wam powiedzieć, że 
wszyscy doświadczeni  szybauwnicy 
czyhają tylko na sposobność odbycia 
przelotu burzowego. A wiecie dla- 
czego? mEn 

—- Dila silnych wrażeń ? 

— Nie tylko, przede wszystkim dla 
chikonamia dalszych przelotów, gdyż 


wie od razu ną 


Se. Pięknie to wygląda. 


znaczmie silniejsze, 
niż te, które powoduje wiatr ną zbo- 
szach górskich, lub mocno słońcem 
nagrzaną zienia. Szkodą tylko, Że 
burzy nie można mieć ma zawołania 
i nieraz piloci w Bezmiechowej tygo- 
dmiami śledzą pilnie horyzont, szuka: 
jac na nim zapowiedzi upragnionej 
burzy. Bo nie myślcie, że porą lecieć, 
wia się grad i wali w skrzydła, Zmie 
jest za późno. Biada śmiafkowi, któs 
ry jej w drogę wejdzie. "Trzeba przed 
nią umykać, zachowując jednak pe- 
wien dystans. Któregoś dnia, a była 
to w lipcu, wypatrzyłem sobie zawczą 
su nadciągającą burzę. Pędzę więq 
eo tchu do maszyny, mojej ulubionej 
„SBG38* , błogzsławię start z gumy. Bo, 
ledwie się człowiek pasami przyma- 
auje do swego płatowca, ami się obej- 


rzy, jak go w górę wyrzucą — niby 
z procy. Szczęśliwie dostałem się prą 


skraj  cumulusą 
(chmury klębastej) i dzięki temu os 
siągnąłem w kilka minut 1200 m. wy: 
sokości. W górze mgła a na dole słoń 
Nagle je 
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Anak cimję, że zaczyma. mnie dusić, to 
anacizy spychać ku ziemi, Znak to 
mieomylny, że dostałem się w obręb 
prądów spadających. Muszę jelk naj- 
predzej od weh cdłecieć. Zmikt mi 
z oczu walec bunzy. Za to chmur cie- 
„mnych przybywa coraz więcej i tylko 
płyskawice chwilami niebo rozjaśnia- 
ją. Gdmie znaleźć prądy wstępujące, 
huwarzyszące burzy? Tymczasem zja- 
stać na rmzedmią. stronę burzy, co mi 
miam kierumek, lecąc pod zwalłami 
chmur na południe i cieszę się, Że szy 
briwiee nabiera znów  wysclkości. 
Wprawdzie piorun wyrźnał gdsieś 
blisko i robi się coraz ciemmiej, a grad 
szelma zatkał szybkościomienz i unie- 
muchomił go. Pozostał mi jedynie 
kompas i własne «czucie. Wiatr się 
wzmaga i szarpie skrzydłami, a ma- 
syma nabiera szakmego pędu, który 
mnie bardzo podnieca. Ale tak dlu- 
go lecieć nie możma. Trzeba się do- 
jak się bumzą rozpęta, Wtedy już 
ce w końcu udaje. Przy pomocy 
kormsu i spirala schdzę pomżej 
chmur. Teraz dopiero widzę, że o 
jskie 100 m. za mną sunie wał burzy 
-— wielka, szara masa, w której aż 
się kłębi od wirów. Więc myślę so- 
bie: samolot by w takim sąsied stwie 
ne wytrzymał! A tymczasem mój 
SG8 jest jax gdyby w swoim żywiole. 


Silny prąd unosi go coraz wyżej. Sto 
pniowo grad się uspakaja, więc mo- 
gẹ już bez obawy o uszkodzenie m:a- 
szyny  pożeglować dalej. Minąłam 
Samber i jeszcze jakieś miasteczko. 
Wieczór się zbliża i trzeba skończyć 
swą jazdę, zwłaszcza, że burza pienz- 
chla, a razem z nią į prąd wstępują- 
cy. Korzystam czymprędzej z do- 
statecznej jeszcze wysokości, by v0- 
szukać miejsca do lądowania. Znaj- 
duję je na polu z owsem i siadam ze 
swą maszyną, wywołując podziw 
wśród przechodzących opodal chło- 
nów. Olkarało się, że przebyłem 115 
km. w ciągu 2 godzin. Posłalem je- 
dnego z chłopów do dworu z prośbą 
o przysłanie wozu, na który by można 
załad wać szybowiec. Chwała Bogu, 
że niedługo to trwało, bo byłem zmę 
czony i zziębnięty. Łatwo sob'e wy- 
obrazić, z jaką przyjemnością zasia- 
dłam do kolacji w g.Ścinnym dwor- 
ku. 

-— A później jeszcze tańczyłeś — 
oŁawda M'siu? 

— No, bak, dla rozgrzewki — ale 
"kadże ty wiesz o tym? 

— Słyszałem, jakeś babci opowia- 
dał — widząc zaś zdziwiemie wujka, 
Bolek oświadazył: — Bo ja bym mógł 
wciąż słuchać takich rzeczy, co wy- 
gladają na bajkę, a są prawdą. sia 


SKAZANIEC MILIONEREM 


6. ZDOBYCZ 


Fred, ku wielkiemu 
i Mart}, przes} wspominać o podróży, 


— Nie, nigdy nie mogłem się nauczyć. 
Wielu marynarzy nie umie dobrze płysać, 


zdziwieniu Dycka | a cóż dopiero nurkować. 


Potem zaczął opowiadać o swoich podró- 


stał się wyjątkowo uprzejmy i był w świet- | żach i wspomniał zatokę Perską. 


nym humorze, 
Pewnego razu zapytał nogle Dycka, ile 
potrzeba czasu, by się nauczyć nurkować. 
— To zależy. Myślałem, że umiesz. 


— Tam są dobre połowy pereł — zauwa- 
żył Dyck. 
Fred zmieszał się nagle į zaczerwienił 


się Dyck obserwowiał go z pod ola. 
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— Tak — odrzekł prędko Fred, odwra- 
cając głowę — ale pereł już tam prawie 

nie ma. Wszystkie wyżowiono. Najbliższe 
miejsce dobrego połowu to wybrzeże an- 
stnali jskie. 

— Jakby to byłe dobnze, gdybyśmy zma- 
leżli perly! — wykrzyknęła Marta, — Jak 
wy przypuszczacie, czy to jest możliwe? 

Fred, cały pochiomięty wspomnieniem ©- 
gromnej muszli, którą stele miał przed o- 
czami, odparł niedbale: 

— Znajdują się na głębokości mie mniej- 
szej, niż 40 metrów. Trzeba mieć numków 
myrzywów, których się opusizeza na dino 
pużyw ga dych do kmieni Biali mają. u- 
brania dia nuzków. To bańiatej, ale kcsztu 
je drogo. Możliwe, że tutaj też są perły, 
tylo bo mie dla nas vaki trud. Zresztą — 
d a} — gdyby tutaj były perły, roiłoby 
się od okrętów. 

— Można spuóbować — powiedział Dyck 
-— Umiem pływić pod wodą. 

— Pod wodą? — krzyknął Fred. 

— To nie tak trudno — odparł 
nieco zdziwiony jego wybuchem. 

Następnego dnia wyorali się nad brzeg 
morza; zepchnęli łódź na wodę, zarzucił 
kotwicę i weszli do wody. 

— Jeżeli chcecie pozostać tutaj dłużej — 
rzekł magle Fred — nie mam nic przeciwko 
temu. 

Dyck zdziwił się jeszcze więcej i za- 
czął go podejrzenać o jakieś nieczyste 
sprawki. 


Dyck 


— Czy ty, płynąc, możesz widzieć coś 
pod wodą — zapytał Fred, wyrmicając za- 
massyście ręce i płynąc z trudem. 

Dyck pokazał mu, jak to się robi, ale 
Fred nie mógł otworzyć ocau ped wodą, 
krziusił się i wreszcie zniechęcony wyszedł 
na brzeg, rozmyślając, czy by: się nie po- 
dzielić z Dyckiem swoją tajemnicą, a więc 
i połową zdobyczy. 

Wyobueził sobie Dycka, jak płynie pod 
wiodą, pełza po dnie lagumy i zbiera mutzle; 
część zdobyczy chowa przed nim, Fredem, 
między zębami, za dziąsła, 

— O, Dyck z pewnością potmafi bo zmobić, 

To wystarczyło, by zrezygnował z jego 
goraocy. 

Następnego dnia Fred oczyścił dnogę 
między krzewami, prowadzącą do lguny, 
pozostarziił jednak nietknięte wejście i 
skrzętnie zatarł ślady od strony brzegu. 

Chwiłami opanowywał go strach. Pędził 
wówczas do lagumy, by się przekonać, czy 
muszla spoczywa wciąż na swoim miej cu, 
czy nie zasypał ją piasek, czy w ogóle ist- 
niała w rzeczywistości. Nisko pochylał gło- 
wę nad wodą į uśmiechał się radośnie, wi- 
dząc ją zawsze na tym samym miejscu. 
Po tym zamykał oczy, zamarzał głowę do 
wody i otwierał powieki. Cie:zył się, że 
może widzieć pod wodą w ciągu kilku se- 
kund, Ćwiczył się w ten sposób, wiele rawy 
powkarzając doświadczenia i z przyjemno- 

(CG. d n.). 


Rozrywki 


NAGRODY OTRZYMALI: Stefuś 
Jamicki, Mały Sokół, Marysia Brzost- 
kówną i Jerzyk Sobczyk, 

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 

Z następujących sylab ułożyć 13 wyra 
zów, których początkowe litery, czytane 
z gury na dól, wuworzą imię i nazaisko bo- 


umysłowe 
hatera jednej z powieści H. Sienkiewicza, 
Sylaby: je jąc kro lę mosz mis ma na 
mo pa pi rak ro si so ty ro żec du u wa za 
re za jec i ak e si i cie gla cze gen ar na, 
Znaczenie wyrac: i) Kraj w Ameryce. 
2) Zwierzę egzotyc...e. 8) Rzeką w Polsce, 
4) Skorupiek. 5) Zwierzę polne. 6) Część 
świata. 7) Inaczej nora. 8) Zwierzę dom 
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me. 9) Roeka w Ameryce Północnej. 10) 
m Abrahama. t) Dopływ Prutu. 12) 
rzą do szycia. 18) Zwierzę domowe. 


ZR ' l 


ROZSYPANKA 

Z następujących sylab ułożyć dwa pol- 
skie przysłowia. 

Syłaby: 1) dość wie ma po gło sło drej 


29 rydz le nie hszy niż. 
ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 

Z następujących sylab ułożyć 12 wyra- 
wów, których początkowe litery, czytanie 
% góry na dół, utworzą nazwę nauki o po- 
godzie. . 
Sylaby: a ee io o la le lu to na mi mo 
pi ki od ra tet ter mie men bło gru cja 


dzień dość głos la dryt tarz metr rzeł ma. 

Znaczenie wyrazów: 1) Stolica Hiszpa- 
mi, 2) Pienwsza książka do nauki. 3) Pray- 
rząd do mierzenia temperatury. 4) Zwrot 
5) Inaczej echo. 6) Inaczej uciecha. 7) Go- 
dło Polski. 8) Pora roku. 9) Inaczej chmu- 
ng. 10) Miesiąc. 11) Ozdobne oświetlenie. 
12) Imię żeńskie. 


ZADANIE 

Po kątach na zdobycz czałtaje, 
Bez tuku, bez strzełby poluje, 
Szeroko rozpina swe sieci 

I zjada łup, co w nie wleci, 


Odpowiedzi na listy — w następ- 
nym numerze „Mojego Świańlka*. 


Na iłustracjj — ksiądz święci święccne 
przed kościołem, przyniesione przez go- 
spodymie z okolicznych wsi. 


